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  SPOKOJNY WIECZÓR WZAUŁKU BRACI PAKULSKICH


  Zaułek. Przez nas zwany „kątem”. Architektoniczne cudo. Połączenie dwóch budynków pod kątem prostym. Dobrze, żadne cudo. Niech będzie. Nie będę się przecież sprzeczał. Ale osłonięcie zdwóch stron daje jako taką ochronę przed wiatrem. Awiatr czasami potrafi nieźle wiać. Podrywa nam gazety tak, że musimy za nimi biec. Inaczej będą stracone. Polecą na ulicę, atam samochody. Nie zdarzyło się co prawda, by jakikolwiek samochód przejechał któregoś znas, ale ten pierwszy raz może przecież się zdarzyć. Dlaczego więc na przykład ja mam być tym pierwszym pechowcem? Nie, wpobliżu „kąta” nie było żadnego takiego wypadku. Pilnujemy gazet. To co jest tak niezwykłego wtym zaułku? Otóż zawsze tu jest cień. Sześć rosnących drzew daje go wwystarczającym stopniu. Dwa znich okalają ławki, które służą do odpoczynku po ciężkim dniu. Nie zdarzyło się jeszcze, by były zajęte. Nikt zobcych nie miał odwagi na nich usiąść. Tylko my, bywalcy „kąta”, możemy znich korzystać. Iwłaśnie ten zawsze panujący wtym miejscu cień sprawia, że miejsce jest takie wyjątkowe, wręcz wymarzone. Adrzewa też nie byle jakie – same lipy.


  Rano zaułek jest pusty. Nie licząc ludzi, którzy jedzą wpobliskim barze niby tureckie kebaby. Inni przechodzą przez nasz „kąt”, bo akurat muszą nadać list na poczcie albo odebrać paczkę. Ławki są puste. Jeśli chciałbym na nich usiąść, powiedzmy, tak około godziny jedenastej, nie byłoby żadnego problemu. Mogę wybrać dowolne drzewo, dowolną część ławki inikt nie będzie mi przeszkadzał. Co innego po południu. To już nie będzie takie proste. Musiałbym poprosić któregoś zchłopaków, żeby ustąpili mi miejsce. Adoborowe to jest towarzystwo. Jacek – hydraulik, Michał – mówi osobie, że jest inżynierem, ale od czego inżynierem, to już nie chce powiedzieć. Czasami dyskutuje zJackiem onaprężeniach, złączkach, mufkach itym podobnych pierdołach, ale tak naprawdę nie wiem, oco im chodzi. Iza cholerę nie mogę zrozumieć po co. Jest jeszcze Robert – ochroniarz. Wtym towarzystwie znalazłem się ija. Jest jeszcze nasza królowa – Ewcia. Co Ewcia robiła ikim była, nikt znas nie miał zielonego pojęcia. Pojawiła się pewnego dnia w„kącie” itak już została. Zakochała się Michale izostała. Mnie było wszystko jedno, czy jest znami, czy nie. Robert trochę się buntował, ale Jacek sprzedał mu plaskacza isię skończyło. Taki zRoberta ochroniarz, że dał się hydraulikowi. Zresztą Robert nie byłby ochroniarzem, gdyby nie renta inwalidzka. Fakt, że kuleje na lewą nogę inie ma dwóch ostatnich palców ulewej ręki, nie zdziwił przyszłego pracodawcy. Siedząc wbudce na budowie, można właściwie nie mieć całej ręki, aco dopiero dwóch palców. Byle tylko mógł złapać za komórkę izadzwonić na policję, jeśliby coś się działo. Robert ma komórkę, służbową – fakt ten wprowadził nas wniezłe zdumienie. Co prawda nigdy jej nie przyniósł, żeby pokazać, ale jakoś wierzyliśmy mu.


  –Zostawiam zmiennikowi, chłopaki, nie mogę jej przynieść – tłumaczył. Ito tłumaczenie przyjęliśmy ze zrozumieniem. Służbowa, to służbowa – pokiwaliśmy głowami itemat był skończony. Ten, który dał wpysk ochroniarzowi, przeciwnie: nie był ułomkiem. Kawał chłopa. Według mnie Jacek bardziej pasował na ochroniarza niż Robert – ale to nie ja ustalam zasady gry. Był opół metra wyższy od Roberta itrzy razy cięższy. Wogóle facet zbrzuszkiem. Jakby trochę lepiej się ubierał, to można by było powiedzieć, że mafioso jakiś. Ale Jacka nie było stać na lepsze ciuchy. Inżynier – człowiek wiecznie zamyślony – jak wnim mogła się Ewcia zakochać? Może jego skrytość wzięła za romantyczność? Że niby taki poeta? Diabli wiedzą. Zkobietami nigdy nic nie wiadomo. Według mnie Michał był lekko stuknięty. Czasami coś bazgrolił wswoim zeszycie. Pytany, co robi, czerwienił się iszybko chował zeszyt wkieszeń marynarki. Intrygowało nas to, więc co jakiś czas pytaliśmy. Pewnego razu, gdy byłem sam na sam zMichałem, zapytałem go, co notuje wtym swoim zeszycie. Spojrzał na mnie swoimi piwnymi, zamyślonymi oczami ipowiedział dwa słowa: perpetuum mobile. Przyznam, pierwszy raz słyszałem. Nie chciał wyjaśnić, co to takiego. Może sam nie wiedział? Może usłyszał je od kogoś itak pieprzy trzy po trzy? Kiedyś przy kolacji, gdy całe towarzystwo było nieźle wstawione, zdradziłem tajemnicę Michała. Jacek wtedy nieźle się wkurwił. Usłyszał perpetuum debile irwał się zrękami do Michała. Inżynier dostałby niezły wpierdol. Widząc, co się szykuje, objąłem wpół Jacka iodciągnąłem go od Michała. Robert iEwcia pomogli mi. Kobieta była zachwycona, gdy powtórzyłem, że chodzi operpetuum mobile. Te dwa magiczne słowa sprawiły, że pokochała Michała jeszcze bardziej.


  –Jaki on mądry, mądry – bełkotała zalana prawie wtrupa.


  Od tamtego czasu minęło pół roku, więc Michał pogodził się zJackiem. Nawet na mnie przestał się boczyć. Poszło wniepamięć.


  Zbliżała się godzina szesnasta. W„kącie” byłem sam. Ale wiedziałem, że najdalej za pół godziny przyjdzie ktoś zekipy. Może to będzie Jacek, może Michał zEwcią? Najpóźniej przychodził Robert. Etat zobowiązywał. Robert pewnie przyjdzie po dwudziestej – jak skończy robotę. On jeden znaszej grupy miał stałą pracę. Jacek czasami łapał jakąś fuchę, zdarzało się, że poza miastem – wtedy nie było go tydzień. Czasami potrafił się nie pokazywać nawet przez pół miesiąca. Inżynier ikrólowa zbierali puszki. Wdobre dni potrafili wyciągać sześćdziesiąt złotych. Mnożąc przez dwadzieścia sześć dni, to była niezła suma. Sam mógłbym otakiej pomarzyć. Jeśli mi się udało dołożyć do wspólnej puli pięćset złotych, to już było nieźle. Nikt nie potrzebował mieć portretów malowanych przez ulicznego malarza. Michał mi dogryzał, że kiepsko to robię idlatego nic nie zarabiam. Może miał rację, gdy to mówił?


  Pierwszy przyszedł Robert. Gdybym się założył zkimś oto, kto przyjdzie pierwszy, przegrałbym zakład. Prędzej spodziewałbym się diabła niż Roberta. Gdy tylko rozpoznałem sylwetkę, wiedziałem, że coś się stało. Ubrany był wjakieś łachy – codziennie przychodził wgranatowym mundurze zwielkim emblematem firmy ochroniarskiej na prawym ramieniu.


  –Stary, co się stało? – zapytałem.


  Pokiwał głową, aręką przetarł łzę zprawego oka.


  –Na policji byłem. – Nic więcej nie chciał powiedzieć. – Czekamy na resztę, nie będę się powtarzał. -Usiadł na ławce iukrył głowę wrękach. Popatrzyłem chwilę na niego ipołożyłem się na ławce. Jesienne słońce jeszcze grzało, więc było ciepło. Korzystać trzeba, ile się da. Zamknąłem oczy. Tu iteraz nie obchodził mnie płaczący Robert, nie obchodziły mnie te tłumy ludzi, którzy po robocie wracali do swoich domów, do żon, mężów, kochanek idzieci. Jaka będzie jesień – zastanawiałem się przez chwilę izamknąłem oczy.


  
    Przyjechała. Zatrąbiła klaksonem, więc wsiadłem do samochodu. Czerwony ford focus pasował do niej. Przyjrzałem się jej twarzy. Wpatrzona wdrogę zdawała się nie zauważać mojego spojrzenia. Atam, spojrzenia. Gapiłem się wnią jak cielę wmalowane wrota. Tak mi się cholernie podobała. Agnieszka, Aga, Agnes – „czysta”. „Niewinna”. Wyjechaliśmy zmiasta. Na trasie nie było dużego ruchu. Czasami mieliśmy problem zwyprzedzaniem, bo zaczął się sezon prac polowych. Rolnicy wyjeżdżali swoimi traktorami, do których przyczepione były jakieś urządzenia. Jakie? Askąd ja mam to wiedzieć? Raz jeden byłem na wsi iwidziałem żywą krowę. Podjeżdżając do takiego traktora, miałem stracha, czy zdążymy go wyprzedzić. Ale Agnes była dobrym kierowcą. Przez myśl mi tylko przemknęło, co by się stało, jakby źle oceniła odległość izderzylibyśmy się zsamochodem nadjeżdżającym zprzeciwka? Wolałem otym nie myśleć. Zamiast tego wciskałem nogi wpodłogę, jakbym chciał się zaprzeć, jakby to miało mi jakoś pomóc wprzypadku zderzenia. Wkońcu wjechaliśmy do jakiegoś miasteczka. Dlaczego nie zapytałem Agnes, gdzie jedziemy? Wsiadłem jak zahipnotyzowany. Dałem się porwać. Przez całą drogę nie odezwaliśmy się do siebie ani słowem. Czy już nie mieliśmy sobie nic do powiedzenia? Zatrzymała samochód na rynku. Wysiedliśmy. Zabudowa placu jedno-, czasami dwupiętrowa. Te domy wydawały mi się strasznie szare. Agnes poszła przodem. Próbowałem iść za nią, ale im szybciej szedłem, tym ona bardziej się oddalała. Wkońcu zgubiłem ją zoczu. Wktórą stronę poszła? Wprawo? Wlewo? Nie mam zielonego pojęcia. Szedłem, bo jakie miałem wyjście? To już nie miało żadnego znaczenia. Nagle ulica się skończyła. Pod nogami zobaczyłem trawę. Tak zieloną jak nigdy. Podniosłem głowę izdumiało mnie to, co zobaczyłem. Przede mną stał zamek. Wpierwszej chwili łudząco podobny to tego wMalborku, ale gdy się mu dokładniej przyjrzałem, okazał się inny. Zaskoczyła mnie barwa murów obronnych. Miała wszelkie odcienie brązu. Nigdy czegoś takiego nie widziałem. Postanowiłem podejść bliżej. Przeszedłem przez most. Wśrodku tuż za bramą wszedłem na schody prowadzące na mury. Gdy już byłem na murach ispoglądałem zciekawością wdół, usłyszałem czyjeś kroki iktoś trącił mnie wramię. Straciłem równowagę iwypadłem. Lecąc wdół, bałem się jak cholera. Lot zdawał się trwać wnieskończoność. Na ramieniu usiadł mi zwierzęcy strach iskowyczał do ucha. Uderzyłem oziemię. Leżałem przez chwilę zzamkniętymi oczami. Ale oddychałem. Słyszałem czyjeś głowy ibynajmniej nie były to głosy zastępu aniołów. Żyłem.

  


  Otworzyłem oczy. Jakiś gliniarz pochylał się nade mną. Pierwszy raz go widziałem.


  –Ty, Rudy, masz jakieś dokumenty?! – ryknął mi prawie prosto wtwarz.


  Do cholery, czy nie mógł tego powiedzieć cicho? Wyciągnąłem dowód osobisty ipodałem sierżantowi.


  –Ja wam rozpierdolę tę melinę, zobaczycie – zagroził.


  Odszedł, gdy sprawdził nasze, to jest moje iRoberta, dokumenty. Za nim podbiegała filigranowa blondynka, też wmundurze policyjnym. Rozejrzałem się izobaczyłem, że podchodzą do nas Michał iEwcia.


  –Ty, co się stało? – spytałem Roberta.


  –Przyszli mi dać wezwanie na komendę.


  –Przecież byłeś dzisiaj?


  –No.


  Wpatrywaliśmy się wRoberta iczekaliśmy, co powie. Skąd ta jego wczesna wizyta w„kącie” ipo jaką cholerę przyszli gliniarze?


  –Co wy tak wkółku siedzicie? – zapytał Jacek. – Chłopie, co jest? – zwrócił się do Roberta.


  Ten, chcąc nie chcąc, zaczął opowiadać.


  Około północy na budowę podjechał samochód, więc Robert wyszedł zobaczyć, kto to jest. Okazało się, że wśrodku siedzi kierownik budowy zjakimiś dwoma facetami. Otworzył więc bramę iwpuścił ich do środka. Po pół godzinie samochód wyjechał. Chwilę później zadzwonił kierownik zmiany zfirmy ochroniarskiej. Zapytał, czy wszystko wporządku.


  –Wporządku, szefie – powiedział Robert do słuchawki. Rano, gdy kierownik budowy przyjechał, zaczął drzeć mordę, że Robert spał, awtym czasie ktoś opierdolił magazyn iskradziono jakieś elektronarzędzia. Na sześćdziesiąt tysięcy złotych. Fakt, Robert nie zrobił obchodu, ale wtym czasie nikt nie wjeżdżał na teren, aelektronarzędzi wkieszeń się nie schowa iprzez ogrodzenie nie przeniesie. Gdy więc policja przyjechała, to powiedział co ijak. Osamochodzie iotelefonie kierownika zmiany. Akierownik mijany na komendzie wykrzyczał, że go zwalnia. No to przyszła teraz ta świnia zdzielnicową idała wezwanie.


  –Dzielnicowa – widzieliście ją? Sama się boi chodzić. Jej szczęście, że nosi mundur, bo niejeden wbramę by ją wziął izerżnął. Niebrzydka, chociaż gliniara – stwierdził Jacek.


  –No nic, było, minęło – filozoficznie zakończył temat Michał.


  Ewcia spojrzała mu woczy zuwielbieniem. Skąd ten facet ma taki bajer, że dupa patrzy wniego jak wświęty obrazek? – zamyśliłem się. Teraz inaczej zacząłem patrzeć na inżyniera. Jak na donżuana jakiegoś. No nic.


  Michał wyciągnął ztorby flaszkę wina ikilo kiełbasy. Usiedliśmy wygodnie na ławce. Ewcia łamała kiełbasę na równe części ipodawała każdemu znas. Pierwszy oczywiście dostał Michał. Ajakże. Dalsza kolejność już nie miała znaczenia. Ewcia to dupa Michała ipierwszy bym przypieprzył każdemu, kto by chciał ją zerżnąć. Honor facet musi mieć. Nie twoja dupa? Nie rusz. Aza rżnięcie kobiety kumpla idzie się do piekła. Jedliśmy kiełbasę ipopijaliśmy winem. Dochodziła dziewiętnasta, czyli idealna pora na kolację. Tym bardziej, że się powoli ściemniało. Jedna flaszka wina na pięć osób to mało. Pierwszy do kieszeni sięgnął Michał. Wyciągnął dwadzieścia złotych. Robert iJacek też wyciągnęli zwitki banknotów. Szukałem wkieszeniach. Wybaczcie, bracia, ity, siostro – udało mi się uzbierać osiem złotych. Dołożyłem do puli. Kiedyś przyjdzie czas, że będę miał więcej. Wtedy stawiam, wtedy będzie impreza na cały zaułek albo może nawet na pół miasta. Ale teraz nie mam. Cała ta moja obietnica była wmoich myślach. Znimi – chłopakami – nie musiałem niczego udawać, niczego tłumaczyć. Wiedzieli wszystko. Ewcia wzięła pieniądze iposzła po wino. Na kilka butelek powinno starczyć. Gdy odeszła od ławki, Robert powiedział:


  –Ile ona już znami jest? Pół roku?


  –Ale oco ci chodzi? – zapytał Jacek.


  –Abo wiesz, tyle czasu isię trzyma Michała. To robi wrażenie.


  –Nie każda kobieta to kurwa.


  Robert zamilkł. Nie musiał nic mówić. Kiedyś powiedział. Wtaki wieczór jak ten. Znaliśmy się już wtedy wszyscy. Zwyjątkiem Ewki. Ale iona później poznała historię. Przyjechał zjakiejś wsi spod Szczecina. Pracował wNiemczech, dom postawił. Córkę wysłał na studia. Ale starej coś jebnęło na czachę. Miał wypadek wrobocie. Spadł zrusztowania. Złamana noga izmiażdżona ręka. Wgłowę też coś mu się stało. Kupę kasy wydał na lekarzy. Potrzebował jeszcze więcej, ale żona się nie zgodziła. Wygoniła go zdomu. Chyba już wtedy miała kogoś. Jakiegoś popychacza. Przez trzy miesiące Robert krążył wokół wsi. Nocował wstodole. Aż pewnego dnia postanowił wyjechać. Bez pieniędzy, bez ubrania. To Michał pomógł mu się jakoś ogarnąć. Zabrał do opieki społecznej, tam mu dali nowe ubranie. Nowe jak nowe – przynajmniej nie śmierdziało. Taką żonę miał. Akiedyś ślubowała mu przed ołtarzem, że na dobre izłe znim będzie. Na dobre była.


  Milczeliśmy więc, czekając na powrót Ewci. Amoja „czysta”, „niewinna”? Wielka miłość zkanału ciepłowniczego? Razem piliśmy, żyliśmy ikochaliśmy się. Pamiętam, jak próbowaliśmy jakoś ogarnąć te nasze życia na działkach za węzłem kolejowym. Znalazłem opuszczony budynek gospodarczy. Tak na oko miał może zdwanaście metrów. Na początek by wystarczył. Nie było prądu, gazu, wody. Ale żyliśmy jak król ikrólowa. Działka była opuszczona, grządki zarośnięte. Widać było, że nikt dawno się nią nie zajmował. Ale nie tylko ja wpadłem na pomysł, żeby tam zamieszkać. Kilka innych domków też stało pustych. Zebrali się różnego rodzaju pijaczki inarkomani. Izaczęli szumieć. Ten szum poszedł po dzielnicy ipojawiła się straż miejska. Ciągłe kontrole, spisywanie – dosyć miałem takiego życia. Zabrałem Agnieszkę iposzliśmy przed siebie. Wolni, bo nieprzywiązani do miejsca, szczęśliwi, bo mieliśmy siebie. Znaleźliśmy kanał ciepłowniczy – wsamą porę, bo zbliżała się zima. Tam szczęście kwitło dalej. Do czasu. Cóż, zdaję sobie sprawę, że nic nie trwa wiecznie. Ale tego się nie spodziewałem. Pewnego dnia wróciłem zmiasta. Zrobiłem kilka portretów, więc miałem pieniądze. Wjednej ręce banknoty, wdrugiej wino. Święto, że hej! Ale jej nie zastałem. Coś mnie tknęło, jakiś niepokój mnie ogarnął. Nawet ciepłe promienie wiosny nie zdołały ogrzać mojej duszy. Czekałem trzy dni. Poszedłem na komisariat. Żeby zgłosić zaginięcie.


  –Żona?


  –No niby nie.


  –Tylko rodzina może zgłosić.


  –Jaka rodzina? Ona ma tylko mnie.


  Zgłoszenia nie przyjęli. Szukałem po szpitalach. Ani śladu. Pech dla niej idla mnie, że znalazłem się na dworcu. Jak zwykle na końcu peronu, wmiejscu, gdzie zaczynał się tunel połykający tory kolejowe. Patrzyłem na trzech policjantów, którzy zlatarkami wręku szli wzdłuż peronu, by po chwali zniknąć wciemności. Jeszcze widziałem światła latarek. Patrzyłem wtę ciemność, bo właściwie nie miałem nic innego do roboty. Nigdzie nie jechałem, na nikogo nie czekałem. Mogłem być tam, ale równie dobrze mogłem być tu – na peronie – igapić się wciemność tunelu. Nagle świat narodził się wbłysku zciemności. Nie, to latarka gliniarza rozświetliła mrok. Po chwili światło zgasło, by znów się pojawić. Wkońcu wyszedł ztunelu pierwszy gliniarz. Za nim, niech padnę trupem – Agnes. Rozwichrzona czupryna, bluzka rozpięta, obwisła pierś wyleciała spod stanika. Po chwili wyszedł jakiś facet. Za nim policjanci. Kobieta poprawiała bluzkę ipróbowała przygładzić włosy. Komu ona chciała się podobać? Gliniarzom? Czy facetowi? Nie widzieli mnie iwolałem, żeby tak zostało. Dotarła do mnie ta cała sytuacja. Nagłe olśnienie. To kurwa!


  –Napij się, nie myśl tyle, bo jeszcze jakimś myśliwym zostaniesz. – Ręka Jacka podsunęła otwartą butelkę wina.


  –Inam stąd odlecisz – dołączył Michał.


  –Co teraz zrobisz? – zapytał Roberta Michał. – Jak chcesz, to możesz znami trochę pochodzić za złomem.


  Robert wzruszył ramionami. Splunął.


  –Jakoś to będzie, niech to szlag – zamruczał pod nosem.


  –Nie martw się, stary. – Jacek klepnął go wplecy tak mocno, że coś zadudniło mu wpłucach. Wyciągnąłem papierosy. „Mocne” – dobre fajki. Rozdanie też było niezłe. Tylko Michał nie palił. Był przeciwny, że Ewka pali. Czasami dochodziło między nimi ztego powodu do awantury.


  –Przecież itak nie będę miała dzieci – wkurzała się. – Araka się nie boję. Itak mam gówniane życie.


  Co prawda, to prawda. Wszyscy mamy gówniane życie.


  Ja nie miałem pomysłu na swoje. Już nie teraz. Ale chyba nikt znaszej ekipy nie miał. Kiedyś były jakieś tam marzenia, które zjakiegoś powodu się nie zrealizowały. Ale czy marzenia są po to, by je realizować? Czy po to, by były? Kiedyś nasze pociągi się wykoleiły ileżymy tak teraz na złomowisku, wrowie, na bocznicy. Nasze miejsce to „kąt” – Zaułek Braci Pakulskich. Przynajmniej tak było napisane na słupie. Ale kim byli owi Pakulscy iilu ich było? Tego nie wiedziałem. Tego nikt znas nie wiedział. Bo ipo co? Do czego ta wiedza była nam potrzebna? Czy ztą wiedzą łatwiej żyje się w„kącie” od wiosny do późnej jesieni? Zrobiło się ciemno ichłodniej. Niestety noce są coraz zimniejsze. Trzeba będzie poszukać nowego miejsca, by przeżyć zimę. Wgłowach przyjemnie szumiało wino. Obrazy stawały się coraz bardziej nieostre. Obok przechodzili ludzie. Ale co nas to obchodziło? Jacek krzyczał na Roberta, Michał obściskiwał Ewcię. Ja paliłem papierosa za papierosem. Byliśmy my icały świat zamknięty wzaułku był nasz.


  –Dobra, dzieciaki. Idziemy spać – pijackim głosem wydał komendę Robert.


  Poruszenie na ławce. Każdy zabierał, co swoje, ipołożyliśmy się wrogu, by być jak najbardziej osłoniętym od wiatru. Gazety rozłożone na chodniku dawały jako taką izolację od zimna. Brudne śpiwory też jeszcze dawały radę. Trochę śmierdziały, ale my tego smrodu nie czuliśmy.


  –Jak długo można tak żyć? – zapytałem Jacka.


  Wzruszył tylko ramionami, nakrył się śpiworem iodwrócił wdrugą stronę. Kątem oka dostrzegłem, że kołdra Michała iEwci porusza się raz wgórę, raz wdół. Raz wgórę, raz wdół. Jak długo można tak żyć? – zapytałem ciszej, już samego siebie. Światła samochodów lizały mnie po twarzy. Zamknąłem oczy.


  
    Jazda przez Polskę wnocy należy do najprzyjemniejszych rzeczy, które mnie spotkały wżyciu. Uwielbiałem iuwielbiam jeździć zAgnes. Jej samochód pochłaniał kilometr za kilometrem. Często zdarzało nam się, że wyjeżdżaliśmy wieczorem ijechaliśmy przed siebie. Byle dalej. Tak było itym razem. Bez celu, bez planu. Zpieniędzmi wkieszeni na benzynę. Spaliśmy wsamochodzie gdzieś na stacjach benzynowych. Tak się podróżowało. Patrzę na znaki drogowe mijane po drodze. Na tablicach informacyjnych odczytuję, ile zostało jeszcze kilometrów. Czasami odezwiemy się do siebie, ale tak naprawdę lubimy wmilczeniu przecinać noc samochodem. Gdy zprzeciwka nadjeżdża samochód, mrużę oczy. Niektóre mają tak silne światła, że dziwię się Agnes, iż nie traci panowania nad samochodem. Że światła jej nie oślepiają. Tak jest wtej chwili. Nadjeżdża. Zamykam oczy – za chwilę będę mógł znów je otworzyć. Szarpnięcie iuderzenie. Ból. Otwieram oczy. Ktoś pochyla się nade mną. Czuję zapach benzyny. Mieliśmy wypadek? Jeszcze jedno uderzenie izapadając wotchłań, słyszę niewyraźnie, cicho, jak zoddali: „dobij go”, „zabij skurwysyna, konfidenta”.

  


  Obudziłem się wszpitalu, dobrze, że nie na cmentarzu. Na twarzy pozostał jeszcze rumień od oparzenia. Złamana noga już się zrosła. Wkońcu mogłem wyjść ze szpitala. Zima się cofnęła, schowała, by za rok znowu nadejść. Wiosna przyszła – jak optymistycznie. Poszedłem do „kąta”. Tak jakoś inaczej wyglądał nasz zaułek. Czysto. Wmiejsce jednego drzewa – kilkudziesięcioletniego – dziura. Dwóch robotników wpomarańczowych kamizelkach rozkopywało ziemię. Obok leżało – czekało – drzewko. Stałem obok, oparty omur przez kilka godzin. Czekałem, że ktoś przyjdzie. Robert, Michał zEwcią, Jacek. Nikt nie przyszedł.


  –To złe miejsce – powiedział bezdomny, który nagle nadszedł nie wiadomo skąd. Ciągnął za sobą wózek – dwukółkę – na którym miał całe swoje życie, cały swój dom załadowany wtrzech dużych torbach. – To złe miejsce, złe miejsce – powtarzał.


  Chciałem za nim iść, biec. Zapytać, czy coś wie. Wtym świecie wiadomości szybko się rozchodzą, przynajmniej wobrębie jednej dzielnicy. Ale nie poszedłem. Nie zapytałem. Doszedłem do wniosku, że czas najwyższy wyjechać ztego miasta. Jak najdalej. Jak najszybciej.


  –Cześć, Rudy – kobiecy głos oderwał mnie od studiowania rozkładu jazdy pociągu.


  Odwróciłem się. Przede mną stała Ewa.


  –Wyjeżdżasz gdzieś? – zapytała.


  –Co jest? Co zekipą? Dlaczego nikogo nie ma wzaułku?


  Zaczęła opowiadać rzeczy straszne: benzyna, pożar, śmierć Roberta iMichała. Ona przeżyła, bo leżała pod Michałem. Zasłonił ją własnym ciałem. Zbiry polowali na Roberta, że ich wydał wtedy na budowie. – Ty też nieźle oberwałeś – zakończyła.


  –Ico dalej? – zapytałem.


  –Ty, Rudy, wyjeżdżasz, aja? Ja mam nowe życie.


  Wtedy zauważyłem stojącego obok mężczyznę.
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